
M Skracając czas remontu o 3 dni 
energetycy uczcili swoje święto

CZYN 
IZAtOGI

Przed trzema tygod
niami w Zakładzie 
PCW wskutek awarii 
uległy poważnemu zni
szczeniu instalacje ele

ktryczne. Przy napra
wie uszkodzeń praco
wały brygady BPS i u- 
biegające się o ten ty
tuł z wydziału zasila
nia, remontów elektry
cznych, zabezpieczeń i 
teletechniki Zakładu 
Elektrycznego. Remont 
miał trwać do dnia 
3 września. Jednakże e- 
lektrycy, aby uczcić 
swoje święto oraz zbli-

V Zjazdżający się
Partii zobowiązali się 
skrócić termin usunię
cia awarii o 3 dni. Bry
gady zobowiązały się 
więc ułożyć przewody i 
kable, podłączenia, 
przeprowadzić pomiary 
oraz próby funkcjonal
ne istalacji elektrycz
nej autoklawów, a tym 
samym oddać do ruchu 
nową instalację elek-

tryczną 40 autoklawów 
już w dniu 31 sierpnia 
o godzinie

Zadania 
wykonane 
Ułożono 
przeszło 
metrów bieżących kab
la i przewodów, skra
cając remont o około 
650 roboczo - godzin, 
co dało idące w milio
ny złotych efekty pro
dukcyjne.

Do tego niewątpliwe
go sukcesu przyczyniła 
się rzetelna praca bry- 
(Ciąg dalszy na str. 2)
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18.
te zostały 
terminowo, 
podłączono 

4,5 tysiąca
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Synteza nadal przoduje
Zakładowa Komisja Współzawodnictwa doko

nała podsumowania osiągnięć poszczególnych 
zakładów za I półrocze 1968 roku. Podobnie jak 
w II półroczu ubiegłego roku Zakład Syntezy 
zdystansował swoich rywali. Również bardzo do
bre wyniki osiągnęły Zakłady: Kaprolaktamu, Po 
miarów i Automatyki oraz Budowy Aparatury 
Chemicznej. W ocenie brano pod uwagę wyniki 
techniczno - ekonomiczne, realizację zobowiązań 
i czynów społecznych oraz rozwój przodujących 
form współzawodnictwa pracy.

Z Zakładu
Kaprolaktamu

Jux 102 
członków 
i kandydatów PZPR

Organizacja partyjna 
tego największego z 
zakładów produkcyjnych 
naszego kombinatu jako 
pierwsza 
liczbę 100 
kandydatów partii i 
czy aktualnie 
rzyszy.

Na " 
łym 
POP 
tamu 
dackie PZPR otrzymali z 
rąk I sekretarza KZ 
PZPR tow. R. Kozioła: 
aktywistka ZMS Fr. Wo
dzińska (pracująca na 
stanowisku aparatowego 
wydziału chemicznego i 
polimeryzacji), St. Nasłał 
— st. aparatowy oddziału 
siarczanu, dobry pracow
nik i organizator, Z. Ba
rańska — asystentka la
boratorium Zakładu Ka
prolaktamu, również ak
tywny członek ZMS.

Wzrost szeregów par
tyjnych w tym zakładzie 
to efekt wzmożonej 
tywności działaczy, 
doczny szczególnie w 
kresie przygotowań do V 
Zjazdu, wyn'k coraz lep
szej pracy POP z mło
dzieżą ZMS, pośród któ
rej wyrastają wartościo
wi działacze partyjni. 
Jeden z nich, tow. M. 
Sokołowski, aktywnie 
włączył się ostatnio do 
pracy partyjnej. W pla
nach POP Zakładu Ka- 
urolaktamu na najbliższy 
°kres położono m- in. na
cisk na dalszy rozwój 
Pracy z młodzieżą.

BVV

przekroczyła 
członków i

li-
102 towa-

w ubieg- 
zebraniu 

Kaprolak-

odbytym
tygodniu
Zakładu 
legitymacje kandy-

Komisja podkreśliła w 
swoim 
tywne wykonanie 
wiązań 
dukcji asortymentowej, co 
przyczyniło się bezpośred
nio do wykonania z nad
wyżką zadań produkcyj
nych kombinatu w minio
nym półroczu.

Sytuacja na odcinku 
czynów społecznych, ogól
nie rzecz biorąc, jest za
dawalająca. Czyny spo
łeczne podjęte przez zało
gę wykonane zostały w 
96,3 proc., ale czyny po
za terenem Zakładów wy
konano zaledwie w 32 
proc. W ogonie zakładów 
naszego kombinatu znaj
duje- się Zakład PCW, 
który wykonał swoje zo
bowiązania w żenująco 
małym stopniu, a miano
wicie w 5 procentach. To 
dziwne, że zakład posia
dający tak młodą załogę 
nie jest w stanie sprostać 
zadaniom, których wyko
nania sam się zdeklaro
wał.

Jędnym z zasadniczych 
minusów I półrocza był

werdykcie

w zakresie

pozy- 
zobo-
pro-

wypadek 
cownika 
tyczno - 
to fakt 
rzutował 
siębiorstwa 
wodnictwie z innymi za
kładami chemicznymi. 
Jednocześnie, zgodnie z 
regulaminem, Zakład E- 
nergo - Wodny we współ
zawodnictwie wewnątrz 
kombinatu został zdyskwa
lifikowany.

Zakładom przodującym 
we współzawodnictwie zo
stały przyznane nagrody 
pieniężne.

Zakład Syntezy . otrzy
mał 26 tys. zł, Kaprolak
tamu 
tu Kolejowego 
Nawozów 
ru — 
12.000, 
11.000, 
11.000, Pomiarów i 
matyki oraz ZBACh 
10.000 złotych.

Na marginesie 
współzawodnictwa 
przypomnieć, że dalszy je
go rozwój wskazuje na 
konieczność ustanowienia 
etatowego referenta
współzawodnictwa w
przedsiębiorstwie. Ponad
to pożądane i oczekiwane 
jest wzmożenie działalno
ści propagandowej w tej 
dziedzinie.

Gratulujemy serdecznie 
załodze Zakładu Syntezy.

utonięcia pra- 
Zakładu Energe- 
Wodnego, który 
będzie poważnie 
na pozycję przed 

we współza-

15.000, Transpor-
14.000, 

13.000, Chlo- 
12.000, SOWI

Półspalania 
Elektrowni

Auto-
— po

oceny 
warto

Kombinat
między zjazdami ("'i

ono 
drugie 

współza- 
międzyza- 

Szczególnie

wytwarzania, 
na bazie 
moderni- 
oparciu o 
technicz-

W tarnowskim parku Fot.: Cz. KNAPIK

Mjjr inż. Stanisław Opałko 
Dyrektor Zakładów Azotowych w Tarnowie

Ozśssśęciolecie 
tarnowskiego MPK
Zaczynali 10 lat te

mu, dokładnie: 1 stycz
nia 1958 r., 
bowiem w 
rozpoczęło 
Miejskie 
stwo 
które 
czerpało 
miejskiej

wtedy to 
Tarnowie 

działalność 
Przedsiębior- 

Komunikacy jne, 
swój rodowód 

i z zalążków 
komunikacji 

istniejącej przy MPGK. 
Majątek nowopowoła- 
nego przedsiębiorstwa 
wynosił zaledwie 21 
mocno w wielu wypad
kach sfatygowanych 
autobusów. Mimo to w 
pierwszym roku istnie
nia MPK przewiozło 
6,5 min pasażerów. Za
trudniało ono wówczas 
117 osób. Bazy ani za
plecza 
prawie 
trudno 
zwać 
nostce, 
bem i 
mieszczenia pofolwarcz- 
ne księcia Sanguszki.

Jednak ambitna po
stawa załogi . oraz wy
siłki organów samo
rządu robotniczego i 
dyrekcji przedsiębior
stwa bardzo szybko 
wywindowały tarnow
skie MPK do czołówki 
krajowej. Zajęło 
dwukrotnie 
miejsca we 
wodnictwie 
kładowym, i 
pomyślnym dla załogi 
(Ciąg dalszy na str. 2)

technicznego 
nie było, bo 

przecież tak na- 
przekazane jed- 

, nadszarpięte zę- 
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ZADANIA DUŻE ALE REALNE
Co przyniosą nam lata 1971—1975? Czas już usta

lić szczegółowy program naszych zamierzeń, skon
frontować je z możliwościami. Dla każdej zbio
rowości ludzkiej . ważne jest określenie perspek
tyw i ich roli w tych planach. Podaję więc kilka 
faktów o propozycjach kierownictwa kombinatu, 
o naszych zamierzeniach.

Następna pięciolatka będzie okresem dalszego 
rozwoju naszego kombinatu jak również pomno
żenia inwestycji towarzyszących, socjalnych i kul
turalnych.

Nie przewidujemy wieikich inwestycji podob
nych do Tarnowa II, uwagę skupimy na rekon
strukcji oraz wymianie maszyn i urządzeń, na po
prawie jakości, obniżce kosztów 
wprowadzeniu nowych asortymentów 
własnych surowców i półproduktów, na 
zacji całych ciągów technologicznych w 
Własne rozpracowania i ogolny postęp 
ny.

Proponujemy więc zastąpienie dotychczasowych, 
mocno przestarzałych technicznie urządzeń, nowy
mi instalacjami. Przykładowo — jedna tona amonia
ku w oparciu o bazę koksową kosztuje 2500 zł, 
natomiast przy zastosowaniu gazu ziemnego już 
tylko 1600 zł. Z tego już wnosić możńa o korzyś
ciach ekonomicznych takich zamierzeń. W ciągu 
jednego roku otrzymamy obniżkę kosztów przy 
produkcji amoniaku w wysokości 380 min złotych.

Zamierzamy zintensyfikować polichlorek winylu 
z równoczesną rozbudową nowej instalacji pro
dukcji chloru, w oparciu o solankę przesłaną ru
rociągiem z Bochni.

Kaprolaktam jeszcze w tym pięcioleciu zinten- 
, syfikujemy do 33 tysięcy ton na rok, dalszą inten
syfikację przewidujemy w następnych latach. Dziś 
już bogaty asortyment chloropochodnych będzie 
jeszcze zwiększony i stanowić będzie poważną 
bazę dla wytworów różnego rodzaju chemicznych 
produktów rynkowych. Zajdzie potrzeba budowy 
jeszcze jednego kotła do wytwarzania pary, a więc 
także jeszcze jednej turbiny o mocy 25 MW. W 
związku z procesem modernizacji urządzeń i ich 
automatyzacji, winien być znacznie rozbudowany 
warsztat dla pomiarowców i automatyków. Ko
nieczne jest jego lepsze wyposażenie w aparaturę 
kontrolną do sprawdzania aparatów zainstalowa
nych w produkcji. Potrzebne są także warsztaty 

(Ciąg dalszy na str. 21

Tarnowska zajezdnia autobusów MPK już gotowa, za chwilę nastąpi jej 
przekazanie miastu. Fot.: St. CHABIOR

Z przedzjazdowej trybuny

ZARÓWNO nasi rodzimi jak zagra
niczni rewizjoniści krzycząc o tzw. 
czystej demokracji zapominają, a ra
czej usiłują zapomnieć o dwóch zwlasz 
cza fundamentalnych zasadach mark- 
sizmu-leninizmu, lub też je negują.

ZASADY
FUNDAMENTALNE

Atakują więc zasadę dyktatury pro
letariatu i przewodnią rolę jej awan
gardy — partii klasy robotniczej.

Czysta demokracja — to oczywista 
fikcja, jak wykazały już wieki histo
rii. Każdy ustrój społeczny — prócz 
wspólnoty pierwotnej — był dyktaturą 
określonej klasy — właścicieli niewol
ników, feudałow, burżuazji — zależnie 
od okresu historycznego, a władzą 
sprawowały najbardziej aktywne ele
menty tych klas. I jest jak dotąd fak
tem stwierdzonym historyczne, ze żad
na z tych klas nie oddawała swych 
pozycji dobrowolnie.

Na przykładzie Komuny Paryskiej, 
która została dosłownie zatopiona w

■*----------- ----------- -

■morzu robotnicznej krwi przez reak
cję, opracował Marks teoretyczną za
sadę dyktatury proletariatu, którą roz
winął w praktycznym działaniu Wło
dzimierz I. Lenin.

Zasada „me ma wolności dla wro
gów wolności" sformułowana została 
jeszcze w okresie rewolucji francuskiej 
i służyła burżuazji do walki, począt
kowo z feudałami, a nieco pólniej, z 
proletariatem. I rzecz najważniejsza, 
formuła ta nie straciła nic ze swej 
aktualności do dnia dzisiejszego, co 
najwyraźniej wykazała sprawa czecho
słowacka.

Nie można i nie wolno zamazywać 
tej oczywistej prawdy, żę socjalizm 
jest ustrojem dyktatury proletariatu 
— dyktatury przeciw reakcji wszelkiej 
maści. A sprawuje ją partia, która 
skupiła w swych szeregach najbar
dziej świadomą i aktywną część klhsy 
robotniczej i pozostałych warstw na
rodu.

„Z kierowniczej roli partii w życiu 
politycznym i społecznym wynika jej 
wielka odpowiedzialność przed naro
dem za losy i rozwój naszej ojczyzny".

WACŁAW SZCZĘSNY



Str. 2 TARNOWSKIE AZOTY Nr 36 (207) Nr 36 (207) TARNOWSKIE AZOTY Str. 3

i

Brygady 
z odsiarczalni arsenowej

Zespół Jana WALĘGI otrzymał tytuł BPS 
pod koniec ubiegłego roku i nadal aktywnie 
uczestniczy we współzawodnictwie zakładowym. 
W skład kolektywu wchodzą brygady Stanisła
wa PIETRUCHY, Władysława TUCHARZA i 
Stanisława PODOSKA obsługujące instalację 
odsiarczalni arsenowo-sodowcj w wydziale ga
zowym.

Utrzymują one w 
ciągłym ruchu instala
cje, czuwają nad spraw
nym funkcjonowaniem 
aparatury i urządzeń o- 
czyszczających gaz su
rowy z siarkowodoru o- 
raz produkujących tio
siarczan sodowy techni
czny, odczynnikowy, 
farmeceutyczny i siar
kę techniczną.

W ramach zobowią
zań podjętych w br. 
między innymi z okazji 
V Zjazdu, członkowie 
brygad wyprodukowali 
dodatkowo jedną tonę 
tiosiarczanu sodowego 
odczynnikowego, zała
dowali do wagonów 125 
ton sprzedanej siarki 
odpadowej i 74 tony 
zużytego katalizatora 
żelazowo — chromowe
go. Zadania te przynios
ły Zakładom zysk w 
wysokości 180 tys. zł.

Poza tym załoga od
siarczalni arsenowej 
wiele godzin poświęciła 
porządkowaniu otocze
nia swego budynku. Na 
prace te składało się 
przede wszystkim usu
wanie bałaganu pozo
stawionego po remoncie 
kapitalnym instalacji, ■ 
równanie terenu i za
zielenianie go. Brygady 
starannie konserwują 
również aparaturę i 
troszczą się o przyjem
ny wygląd urządzeń 
socjalnych.

Członkowie kolekty
wu Jana . Wałęgi chęt
nie zapisują się na 
kursy pozwalające u- 
zyskać tytuł robotnika 
kwalifikowanego. U- 
częszczają na nie wszy
scy, którzy posiadają 
wymagany staż pracy. 
Obecnie cztery osoby są 
słuchaczami kursu o 
specjalności aparatowy 
produkcji gazu do syn
tezy. Jan Wałęsa stu
diuje na Politechnice 
Krakowskiej, a Lucyna 
Mietła i Henryk Golec 
uczą się w Technikum 
Chemicznym.

Wśród członków zało
gi odsiarczalni nie brak 
zaangażowanych działa
czy społecznych. W pra
cy organizacji partyjnej 
udzielają się: W. Tu- 
charz — członek egze
kutywy POP, J. Walę- 

Padoł, K. 
Lcsiak, St. 
Myjkowski. 

działa rów-

Rozumiemy nasze obowiązki wobec miasta, bę
dziemy więc uczestniczyć w wielu podejmowanych 
tam zamierzeniach m. in. może wybudujemy do
datkowo miastu przedszkole i żłobek. Sporo środ
ków zużytkujemy na budowę arterii komunika
cyjnej (dzisiejsza ulica Dzierżyńskiego), która 
przebiegać będzie od Zakładów aż do ulicy Lwow
skiej. Liczymy, że w następnej pięciolatce ukoń
czona zostanie budowa mostu na Dunajcu, na któ
ry to cel dajemy już dzisiaj 12 min złotych ... tyl
ko, że dotąd odpowiednie organizacje powołane do 
realizacji tego zadania

KOMBINAT MIĘDZY ZJAZDAMI

ga, K. 
Skwark, J. 
Osuch, M. 
J. Wałęga 
nież w komisji społecz
nej kontroli handlu 
przy MRN, natomiast 
J. Bajorek w ochotni
czej straży pożarnej w 
Zborowicach.

Osiągane przez bryga 
dy odsiarczalni arseno
wej dobre wyniki w 
pracy zawodowej i spo
łecznej przyczyniają się 
do tego, że Zakład Syn
tezy zajmuje przodują
ce miejsce we współza
wodnictwie w skali 
przedsiębiorstwa.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
dla elektryków i automatyków w poszczególnych 
zetach. SOWI powinien doczekać się odpowiednie
go zaplecza, tak bardzo potrzebnego tej załodze. 
Wykonuje ona często najtrudniejsze zadania in
westycyjne i remontowe przy, niedostatecznym za
pleczu warsztatowym.

Inne nasze zadania, to dalsze zagospodarowanie 
terenu, spiętrzenie Dunajca, nowe ciągi parowe, 
kanalizacja — wszystko to pochłonie niemałe kwo
ty, nie mało wymagać będzie wysiłku. Będziemy 
także budować oczyszczalnię ścieków dla miasta 
i Zakładów jak również 
szukać nowych, lepszych 
rozwiązań mających na 
celu likwidację substancji 
szkodliwych w naszych 
ściekach.

Jak z przedstawionego wyżej, niekompletnego 
zresztą wyliczenia widać, zadania w zakresie in
westycji i produkcji w następnej pięciolatce będą 
poważne.

Również program prac związanych z działalnoś
cią socjalno-kulturalną i sportową będzie wyma
gał pełnej mobilizacji wszystkich, którzy mogą w 
tym zakresie pomóc. Jak dotychczas priorytet na
dawaliśmy sprawom mieszkaniowym. Zamierzamy 
nadal utrzymać te tendencje i wybudować w ra
mach spółdzielni mieszkaniowej (bo ten rodzaj 
budownictwa będzie podstawowym), 400 izb mie
szkalnych. Rozpoczniemy też budowę domków jed
norodzinnych na tzw. błoniach. Dla poprawy u- 
sług służby zdrowia zamierzamy rozbudować bu
dynek przychodni rejonowej w Świerczkowie. 
Stworzymy w ten sposób ■ lepsze warunki do le
czenia chorych niezatrudnionych w Zakładach. 
Także program opracowany przez naszą zakłado
wą służbę zdrowia przewiduje wprowadzenie wie
lu koniecznych i pożytecznych dla zdrowia zabie
gów, z których nasi pracownicy będą mogli ko
rzystać w czasie wolnym od pracy.

Technikum i Szkoła Przyzakładowa otrzymają 
nowy budynek, w którym będą umieszczone od
powiednio wyposażone pracownie umożliwiające 
pełne przygotowanie uczniów do wykonywania 
przyszłego zawodu. Zakończymy budowę sztucz
nego lodowiska i uporządkujemy teren wokół no
wego Domu Kultury i różnych obiektów sporto
wych m. in. pływalni i stadionu lekkoatletycznego.

nie kwapią się po odbiór.
Pomagać będziemy przy 
budowie domków nau
czycielskich w podtarnow- 
skich wsiach. Jak wi
dać również w tej dzie
dzinie nie zabraknie nam 

tych zadań uczyni nasze Za-pracy, ale wykonanie 
kłady i naszą dzielnicę najlepiej zagospodarowaną 
w mieście.

Przedstawione powyżej propozycje rozwoju Za
kładów w latach 1971—75 z całą pewnością będą 
ulegały zmianom. Zmiany te nie będą jednak 
wpływały na zasadniczy profil produkcyjny i mo
gą iść tylko w kierunku dalszej intensyfikacji o- 
raz modernizacji maszyn i urządzeń, względnie 
wzbogacenia naszych zamierzeń socjalnych, spor
towych czy kulturalnych.

Jesteśmy organizacyjnie, technicznie i kadrowo 
przygotowani, by sprostać wprowadzaniu nowych 
osiągnięć nauki i techniki. Tak samo jesteśmy 
przygotowani, by w przyszłości włożyć maksimum 
wysiłku w należytą poprawę warunków życia i 
wypoczynku naszych pracowników i ich rodzin.

Znajdujemy w tych sprawach pełne zrozumienie 
u władz resortu i Zjednoczenia, szczególnie 
towarzyszy ministra ANTONIEBO RADLIŃSKIE
GO i dyrektora naczelnego naszego 
JERZEGO OLSZEWSKIEGO.

Pozostaje nam tylko odpowiednio 
czas. Ważny jest każdy dzień, czeka 
wielka praca. Wielkie zadania stoją 
ale są to zadania na miarę ludzi, którzy w kombi
nacie pracują. Załoga kombinatu dawała w prze
szłości przykłady swej umiejętności i ofiarności 
w pokonywaniu przeszkód, w realizacji ambitnych 
zamierzeń. Wierzę, że również przeszłe zadania w 
pełni wykona. STANISŁAW OPAŁKO

Skracając czas remontu
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

gad i wszystkich pra
cowników z wymienio
nych wydziałów. Słowa

Brygada Stanisława Pietruchy z odsiarczalni arse
nowej. Fot.: J. IWAŃSKI

klienta
Sklep MHD nr 28 to 

jedyna placówka bran
ży pasmanteryjnej przy 
ulicy Krakowskiej w 
Tarnowie. Jest solidnie 
zaopatrzony, z uprzej
mym personelem, dlate
go chyba poszczycić się 
może olbrzymią ilością 
klientów.

Jedynym mankamen
tem to właśnie ciasny 
lokal. Trzeba tylko 
współczuć ekspedien
tom, którzy z powodu 
zaduchu pracują „w po
cie czoła”, jak również 
i klientom, którzy z ul
gą wychodzą ze sklepu 

Dobrze by było, aby 
odpowiednie czynniki 
pomyślały o nowym lo
cum dla placówki, lub 
w inny sposób rozwiąza
ły ciasnotę w sklepie.

* * ♦
Cieszyli się świerczko- 

Wianie, że na tarasie 
przed „Kombinaeikiem” 
staną stoliki pod para
solami. No i stanęły, ale 
niestety nie takie, o ja
kich marzyli. Te stare, 

z rozmokłą 
nie bardzo pa- 
nowego pawilo-

brzydkie, 
sklejką 
su ją do 
nu.

* * *
Smacznie i 

można zjeść 
teiad w barze ,Nowym” 
OZR. Urozmaicone da
nia są świeże, apetycz
ne, obsługa uprzejma i 
sprawna, lokal czysty i 
estetyczny. Oby tak da
lej.

apetycznie 
jarski o-

Zw.

Zjednoczenia

wykorzystać 
nas bowiem 
przed nami,

Plany i zamierzenia 
młodych

Organizacja ZMS-owska w naszym 
kombinacie podsumowuje całoroczną 
działalność, a jej członkowie już te
raz zastanawiają się nad planami na 
najbliższy rok. W atmosferze ostrej 
ale twórczej dyskusji wyłaniają się 
propozycje nowych form działania, u- 
lepszania starych. Pracami w tym za
kresie kieruje komisja propagandy i 
szkolenia ZMS, której przewodniczy 
Alfred Kinczkowski. Jak wynika z 
wstępnych ustaleń i w tym roku kon
tynuować się będzie niektóre formy, 
które już zyskały dużą popularność w 
latach poprzednich.

Dalej więc, w kilkuosobowych zes
połach, którym przewodniczyć będą 
członkowie partii, dyskutować .się bę
dzie nad statutami PZPR i ZMS.

Wieczorowa Szkoła Aktywu w bie
żącym roku cieszyła się, ze względu 
na problematykę zajęć, dużym powo
dzeniem. Zamierza się więc tę formę 
kontynuować. Prowadzone więc będą 
zajęcia WSA dla przewodniczących 
kół, na których zaznajomi się ich z 
całokształtem zagadnień występują
cych w Zakładach. Ponadto w ra
mach WSA prowadzone będzie szko
lenie z dziedziny kultury, turystyki i 
sportu.

uznania i wyróżnienia 
należą się: Franciszko
wi Szczerbie, Kazimie
rzowi Dychtoniowi, Jó
zefowi Czarnikowi, Jó
zefowi Żurowskiemu, 
Edwardowi Kolczyko
wi, Feliksowi Lomb- 
czykowi, Tadeuszowi 
Węgrzynowi.

Robotami montażo 
wymi kierowali mi 
strzowie: Stanisław Wi 
tek, Stanisław Karna 
towski i Kazimierz Pa 
sierbek. Całość robót 
koordynował mgr inż. 
Bolesław Kurowski. 
Słowa uznania należą 
się również działowi 
zaopatrzenia za szybkie 
dostarczenie potrzeb
nych materiałów insta
lacyjnych. luk

O trzy dni skrócili 
pracownicy Zakładu E- 
lektryczncgo remont 
instalacji elektrycznej 
w Zakładzie PCW.

Fot. ST. CHABIOR

W bogatym programie 
Zakładowego Domu Kul- 
tury na wrzesień, zwraca 
uwagę duża ilość cieka
wych imprez oświatowych 
i artystycznych.

Na uwagę zasługuje 
przede wszystkim koncert 
folklorystyczny zespołu 
pieśni i tańca z Jugosła
wii, który zainauguruje 
nowy sezon kulturalno- 
oświatowy w dniu 12 
września o godzinie 18 w 
auli Technikum Chemicz
nego. Na wysokim, mię
dzynarodowym poziomie 
będzie także program dru
giego zespołu zagraniczne
go z Gruzji, który zapre
zentuje naszej załodze 
kaukaskie pieśni, tańce i 
muzykę w dniu 15 wrześ
nia.

WRZEŚNIOWE 
PROPOZYCJE

W niedzielę 22 września 
zapraszamy wszystkich za
interesowanych do sali 
teatralnej DK, gdzie od
będzie się ciekawa impre
za oświatowo - artystycz
na pt. ,,Kalendarz pamię
ci”. Będzie to kalejdo
skop najciekawszych wy
darzeń z przeszłości i bie
żących, w oprawie nowego 
programu najlepszego zes
połu estradowego ZDK. 
Jeżeli impreza uzyska a- 
probatę publiczności rea
lizowana będzie w przy
szłości jako cykliczna. 
Również w tym samym 
dniu o godzinie 19 w Tea
trze tarnowskim dla za
łogi ,, Azotów” zostanie 
wystawiony spektakl tra
gedii Juliusza Słowackie
go ..Mazepa”. Bilety moż
na będzie nabywać w ZDK 
przez rady oddziałowe, w 
cenie 3 złotych.

W ostatnią sobotę wrześ
nia planuje się występ 
zespołu kabaretu ,,Pestka”, 
w ciekawym programie 
pt. „Zmiany na Olimpie”. 
Ponadto w każdą niedzie
lę i czwartek w klubie 
„Przyjaźń” organizowane 
są wieczorki taneczne przy 
akompaniamencie zespołu 
muzycznego ZDK pod kie
rownictwem Marka Wa
chowicza.

8 września o godzinie 18, 
w amfiteatrze odbędzie się 
występ zespołu wokalno- 
instrumentalnego „Filipy”,

14 i 15 września na II Fe
stiwalu Folkloru Ziem 
Nadwiślańskich w Płocku 
— zespołu Pieśni i Tańca 
„Świerczowiacy”. Ten o- 
statni zespół wystąpi w 
Płocku jako reprezentant 
województwa krakowskie
go. Natomiast 29 września 
zespoły ZDK wystąpią w 
eliminacjach V Ogólno
polskiego Festiwalu Pio
senki i Muzyki Chemików. 
Kierownictwo ZDK zgłosi
ło do udziału w tej po
pularnej imprezie trzy zes
poły muzyczne i 8 soli
stów wokalistów.

W najbliższą niedzielę 
orkiestra dęta wystąpi z 
koncertem w Myślenicach 
z okazji 25 rocznicy Ludo
wego Wojska Polskiego.

Warto tu jeszcze odno
tować kilka interesują-.. 
cych pozycji oświatowych. 
Otóż w ¿iniu 11 wrzenia 
o godzinie 17 odbędzie ~się 
w saii teatralnej spotka
nie z uczestnikami kam
panii wrześniowej, 17 
września o godzinie 17 
przegląd wydarzeń mię
dzynarodowych, a 25 wrześ 
nia rozpoczął także działal- 
mgra inż. E. Kątnego na 
temat osiągnięć budowni
ctwa socjalistycznego w 
Polsce.

27 września w klubie 
„Przyjaźń” odbędzie się 
spotkanie z- ppłk Euge
niuszem Kubiczem.

Wznawia swoją działal
ność kino oświatowe „Wie
dza”, na lato przeniesio
ne do ośrodka wypoczyn
kowego w Krynicy. W 
każdą niedzielę wyświet
lony będzie zestaw cieka
wych pozycji filmowych o 
godzinie 12 w sali pro
jekcyjnej DK. Od 1 wrześ
nia rozpezął także działal
ność Młodzieżowy Dysku
syjny Klub Filmowy. No
wy sezon rozpoczęty zo
stał filmem produkcji pol
skiej pt. ..Wrzesień 1939 
— tak było”. W dniu 8 
września w sali ZDK o go
dzinie 10 obejrzymy film 
produkcji USA pt. ..Grek 
Zorba”, 15 września —ko
medię kryminalną (USA) 
pi. „Gangster i urzędnik”, 
22 września — komedię 
produkcji polskiej „Cafe 
pod Minogą”, a 29 wrześ
nia — komedię produkcji 
radzieckiej „Kaszek i je
go Szwejk”.

Ten bogaty program kul 
tura lny września jest do
brym prognostykiem na 
cały sezon. Pozostaje więc 
tylko życzyć powodzenia.

Jot.

SPROSTOWANIE
Do „Odpowiedzi redak

cji” zamieszczonych w 
34 (205) numerze na
szej gazety, wkradła się 
nie z naszej winy poważ
na nieścisłość, która mo
że wprowadzić w błąd 
naszych Czytelników.

Odpowiadając na zapy
tania Czytelniczki w 
sprawie bezpłatnego ur
lopu macierzyńskiego, 
wskutek wypadnięcia w 
druku kilku słów mylnie 
podano jakoby okres ur

lopu wliczany był do o- 
kresu zatrudnienia wy
maganego do uzyskania 
emerytury czy renty.

Tak oczywiście nie jest! 
Roczny urlop macierzyń
ski nie wlicza się do o- 
kresu wymaganego przy 
uzyskaniu wyżej wspom
nianych świadczeń.

Za tę nieścisłość prze
praszamy wszystkich
Czytelników.

REDAKCJA

Festiwalowe spotkania (III)

0 katuszach żołądka i urodzie Sofii

I Jest wreszcie chwila wytchnienia. Pięknym prze
szklonym autobusem jedziemy w kierunku gór Ri
ta. Głowa odpoczywa, odpoczywa również żołądek 
podekscytowany, a nawet zbulwersowany specjałami 
bułgarskiej kuchni. Z ’ ' ’ J
sobliwa. Na śniadanie ..... 
różni od naszego mleka, jeśli nie wziąć 
faktu, że — jak głosi legenda kąpała się 
noć sama Kleopatra.

A kuchnia to rzeczywiście o- 
mleko, które niczym się nie 

pod uwagę 
w nim po-

Różnica polega tylko na 
ilości. Bardzo mało. Do 
mleczka — banica, czyli ka
wałek francuskiego ciasta 
przekładanego bardzo o- 
strym w smaku serem, 
zmieszanym z jajami bądź 
jabłkami a nawet szpina
kiem. Banicę można dostać 
w kiosku na ulicy, banicę 
je się przeważnie w tram
waju, autobusie, w drodze 
do pracy. Na obiad tarator. 
Czosnek plus ogórki, pljis 
orzechy włoskie, plus oliwa, 
zalane kwaśnym miekiem. 
To się nazywa zupa. Na dru 
gie danie baraninka i tzw. 
kiebabczeta, czyli wałeczki 
z siekanego mięsa bardzo o- 
stro przyprawione. Kolacja 
niczym się od obiadu nie 
różni. Oszczędzono nam tyl
ko taratora. Jeśli dodamy do 
tego szereg wymyślnych de
serów oraz spore ilości wi
na na głowę uczestnika Fe
stiwalu, mamy pełny obraz 
sensacji, jakie przeżywał 
żołądek polskiego turysty.

Mimo pięknego krajobra
zu, który roztacza się za 
szybami autokaru wszyscy 
zapadają w drzemkę, a ja 
osobiście po raz pierwszy w 
życiu śnię o zwykłym scha
bowym w kawiarni OZR.

Obudzenie okazało się z 
rzędu cudownych. Znajduje
my się w górach Riła w sa
mym ich sercu. Przed na
mi zasłonięty trochę masą 
autokarów 
Monastyr, 
zabytek, _
sięga wieków średnich. Za
łożył go mnich Iwan Ryl
ski, pochodzący ze znakomi
tego rodu. Zrażony do ży
cia dworskiego wiódł żywot 
pustelnika. Klasztor, w któ
rym do niedawna jeszcze 
urzędował jeden mnich — 
gospodarz, w chwili obecnej 
stanowi zabytek zawiady- 
wany przez Bałkan — Tu- 
rist,

Nasza przewodniczka Bon
ka jest w swoim żywiole, 
opowiada o dziejach klasz
toru bardzo wyraziście, nie
malże kolorowo. My nato
miast mamy za sobą kilka 
nieprzespanych nocy i od 
nadmiaru wrażeń w gło
wach zaczynają się 
szmery. Mimo tego 
dzamy zapalczywie 
marki klasztoru, kryjąc za 
słonecznymi okularami nie
wyspane, nadwyrężone oczy. 
W masie turystów zalewa-

jących Rylski 
spotykamy grupę Węgrów. 
Powitalne okrzyki, „Polak 
— Węgier dwa bratanki...”, 
wymiana pamiątek i znacz
ków.

Wracamy nareszcie do So
fii. Zakrapiana winem ko
lacja stawia nas na nogi i 
decydujemy się na program 
„Sofia by night”. Rankiem 
dnia następnego z festiwa
lowym kolegą, zastępcą kie
rownika Domu Kultury Za
kładów Chemicznych z O- 
święcimia i oczywiście z 
Bonką, idzemy zwiedzać 
Sofię.

W herbie Sofii 
się napis 
lecz nie starzeje 
czywiście, jeśli 
centrum miasta, 
zbyt okazale się 
(odbudowane zaraz po woj
nie, charakteryzuje się dość 
ciężkim, typowym na te la
ta, stylem architektonicz
nym), to pozostałe dzielnice 
świadczą, że znajdujemy się 
w europejskiej metropolii. 
Początek Sofii, to małe 
miasto założone 5 tys. lat 
wstecz przez Traków. Na
dano mu wtedy nazwę Ser- 
dika. Za czasów rzymskich 
miasto nabrało znaczenia m.

Monastyr

znaduje 
„Sofia rośnie, 

się”. I rze- 
ominiemy 

które nie- 
prezentuje

in. strategicznego do tego 
stopnia, że sam Konstantyn 
Wielki chciał z niego zrobić 
stolicę Imperium Rzymskie
go. Kto mu to wyperswado
wał — niewiadomo. Do 
gorących źródeł mineral
nych ówczesnej Serdiki zjeż
dżała się cała rzymska śmie
tanka z casarzami Traja- 
nem i Karakallą na czele. 
Dzisiejszą swą nazwę Sofia 
zawdzięcza cesarzowi Justy
nianowi, za czasów którego 
zbudowano tu bazylikę świę 
tej Zofii. Po uzyskaniu wol
ności 
nil z 
Sofii 
zeów 
zeum 
nem 
etnograficzne z 30 tysiąca
mi eksponatów.

Tym czasem festiwal trwa. 
W ),wolnej trybunie” ście
rają się poglądy na temat 
„młodzież a polityka”, trwa
ją seminaria na tematy e- 
konomiczne ,na estradach, 
w teatrach i kinach „lecą" 
non stop programy, prezen
towane przez poszczególne 
delegacje.

6 sierpnia wieczorem z 
żalem stwierdziliśmy, że Fe
stiwal dobiegł końca. Po 
wspaniałym, międzynarodo
wym koncercie na stadionie 
Lewskiego niebo rozbłysło 
kolorowymi, sztucznymi o- 
gniami. Syk i huk pękają
cych bomb świetlnych i rac 
był ostatnim akordem naj
większego, najwspanialszego, 
jak dotąd spotkania mło
dzieży. JANUSZ SIECZKO

naród bułgarski uczy- 
Sofii swoją stolicę. W 
znajduje się 29 mu- 
między innymi mu- 
przyrodnicze z milio- 
eksponatów i muzem

klasztor Rylski 
Monumentalny 

którego historia

małe 
zwie- 
zaka-

Wyjaśnienie
Do artykułu mgra Bolesława Koli- 

babskiego pt. „Kierunek — prawidło
wa gospodarka materiałowa”, za
mieszczonego u' rubryce „Mój glos w 
dyskusji” na stronie 3 i 6 poprzednie
go numeru „TA”, wkradło się kilka 
błędów i nieścisłości, które zmieniły 
istotny sens wypowiedzi Autora.

Odcinek artykułu od 19 do 31 wier
sza (licząc od początku) winien 
brzmieć:

„Wypływa to m. in. z następujących 
przesłanek:

© zużycie materiałów stanowi za
sadniczą część kosztów własnych na
szego kombinatu i tu należy przede 
wszystkim szukać obniżki jednostko
wych kosztów wytwarzania,

® w zapasach materiałowych zaan
gażowane jest około 54 procent środ
ków obrotowych naszego przedsiębior
stwa, a przyspieszenie ich rotacji sta
nowi istotny czynnik wzrostu efek
tywności gospodarowania.

Z zagadnieniami etyki, 
marksistowsko - leninowskiej 
dzież zapozna się w

filozofii 
mło- 

Kołach 
Młodych Racjonalistów, które dzia
łały w 
Obecnie 
wprowadzi tę formę również na te
ren kombinatu.

Dużo uwagi poświęca młodzież Te
zom na V Zjazd Partii W czasie szko
leń członków kół, na zebraniach, mło
dzież żywo dyskutuje na ich temat.

Ponadto ZMS-owcy zajmują się 
sprawą podnoszenia kwalifikacji, a- 
daptacji młodych w kombinacie. Za
mierza się do nowych i kontynuowa
nych form działalności wprowadzić 
środki ułatwiające przyswajanie pew
nych tematów, a więc film, płytę z 
ciekawym nagraniem, wiersze itp.

Nie wszystkim wiadomo, że ZK 
ZMS nawiązał współpracę ze studen
tami Politechniki Krakowskiej. W 
jej ramach studenci będą mogli ko
rzystać z laboratoriów zakładowych, 
problemy produkcyjne i techniczne 
będą tematami ich prac magisterskich. 
Zamierza się utworzyć wspólnie ze 
studentami komisję problemową, któ
ra koordynować będzie realizację ra
zem opracowanego programu. Zamie
rzenia te spotkały się z dużą przy
chylnością dyrekcji, która służy mło
dym radą i pomocą.

Do planów i zamierzeń młodzieży 
ZMS-owskiej wrócimy w następnych 
numerach naszej gazety. (al)

szkołach naszej dzielnicy, 
organizacja ZMS-owska

(Ciąg dalszy ze str. 1)
MPK okazał się rok u- 
biegły, kiedy to nastą
piła widoczna poprawa 
wskaźnika szybkości 
eksploatacyjnej, warun
ków bhp, zwiększeniu 
uległa szybkość eks
ploatacyjna, utrzymano 
też wysoki współczyn
nik rentowności oraz 
zrealizowano zobowią
zania produkcyjne i 
czyny społeczne na o- 
gólną wartość 1 milio
na złotych. Wyniki te 
pozwoliły przedsiębior
stwu zdobyć po raz 
drugi zaszczytną II lo
katę we współzawod
nictwie krajowym.

Niemałym wydarzeniem 
w krótkiej historii MPK 
było oddanie do użytku w 
ub. czwartek nowej za
jezdni autobusowej — bu
dowli rodzącej się w nie
zwykłych mękach, której 
cykl budowy został opóź
niony aż o 2 lata, na co 
wpłynęło wiele przyczyn. 
Zajezdnia powstająca od 
1962 r. kosztowała 27 min. 
zł. Jej pojemność w za
kresie obsługi technicznej 
jest obliczona na 60 au
tobusów i 30 taksówek, a 
więc, tyle taboru, ile we
dług założeń perspekty
wicznych przedsiębior-

DziesiĘCiolecie
stwo miało posiadać w 
1979 r. Tymczasem już 
dzisiaj placówka dysponu
je 80 autobusami i 9 tak
sówkami, toteż w związ
ku z tym istnieją plany 
rozbudowy dopiero co od
danej zajezdni do granic 
pojemności 150 autobusów 
i 60 samochodów ciężaro
wych, gdyż już w począt
ku przyszłego roku na
stąpi koncentracja tego o- 
statniego rodzaju taboru 
wszystkich tarnowskich 
przedsiębiorstw komunal
nych właśnie przy MPK.

Przedsiębiorstwo staje 
się coraz bardziej rentow
nym, co nastąpiło dzięki 
niedawnej regulacji opłat 
za przejazdy. Tylko 
biegłym roku zysk 
wyniósł 5,5 min. zł.
Wyżce uległy płace załogi, 
otrzymała ona przyzakła
dowy hotel na 33 miejsca. 
Poprawia się ciągle wskaż 
nik wykorzystania taboru, 
mimo ogromnej jego róż
norodności. W 1966 r. wy
niósł on 69.8 proc., a w 
1967 r. — już 75.9 proc., 
podczas, gdy w br. wy
raża się 80,7 proc. Aż 92 
proc. wozów obsługuje

w u- 
MPK 
Pod-

tarnowskiego
tzw. komunikację otwartą 
na 18 liniach, do czego u- 
żywa się łącznie 40 wo
zów na tzw. kursach cało
dniowych i 15 dodatko
wych. Przedsiębiorstwo 
prowadzi również obsługę 
zakładów pracy poprzez 
tzw. komunikację zam
kniętą, wynajmuje auto
busy na wycieczki oraz 
świadczy usługi przewozo
we» taksówkami bagażowy
mi. Trzeba dodać, że tak
że w Brzesku znajduje się 
filia tarnowskiego MPK. 
Przedsiębiorstwo dużo ro
bi w zakresie poprawy 
warunków korzystania z 
miejskiej komunikacji. 
Wybudowano np. 19 zada
szeń na przystankach, u- 
ruchomiono punkt sprze
daży biletów w Zakładach 
Azotowych, wprowadzono 
kursy po godzinie 23 na 
liniach „1”, „2” i „2 bis”.

Jednakże wielu postula
tów, dotyczących przedłu
żenia czasu kursowania 
autobusów, rozbudowy sie
ci, nie można jeszcze zre
alizować czy to choćby ze 
względu na stan taboru 
czy wskaźniki rentowno
ści. Perspektywy Tozwojo-

MPK
we samego miasta zmu
szają do odpowiedniego 
ukształtowania modelu je- 
ko komunikacji, dlatego 
też Instytut Gospodarki 
Komunalnej w Warszawie 
opracował już „Studium 
układu komunikacji zbio
rowej dla miasta Tarno
wa”. I etap tego studium 
zakłada, że do 1970 r. 
miasto winno mieć 160 
autobusów w ruchu. Aby 
to zrealizować należy o- 
trzymać w tymże roku 60 
nowych wozów, a to nie 
jest bardzo realne, zwłasz
cza iż w najbliższych do
stawach trzeba się spo
dziewać samochodów ma- 
łopojemnościowych. Rów
nocześnie należy czynić 
starania o przydział dla 
miasta w latach 1967—70 
67 dodatkowych jednostek, 
należy również zabezpie
czyć rozbudowę zaplecza 
technicznego MPK, w re
jonie dworca PKP zorga
nizować punkt kontroli i 
dyspozycji ruchu, jak. też 
dalej dążyć do budowy za
tok przystankowych.

Zadania te ujęto w pla
nach rozwoju tarnowskiej 
komunikacji. Zyk.

21 kwietnia br. parę mi
nut przed 21.00 złotawo- 
czerwone jęzory ognia za
częły strzelać w niebo nad 
zabudowaniami Rozali 
Wołkowicz w Ciężkowi
cach. Ogień objął stajnię 
i stodołę i zachodziła oba
wa, że w każdej chwili 
może się przerzucić na 
dom mieszkalny. W chwi
lę później zawyła syrena 
alarmowa miejscowej stra
ży pożarnej. Członkowie 
OSP przybyli na miejsce 
kilkanaście minut później, 
ale zajęli się jedynie lo
kalizacją pożaru, gdyż 
stodoła i stajnia już się 
dopalały. Spłonęło w nich 
bydło i maszyny o łącznej 
wartości prawie siedem
dziesięciu tysięcy złotych. 
Straż pożarna i MO w 
czasie prowadzonego do
chodzenia ustaliły jedy
nie, że pożar powstał na 
skutek podpalenia. Spraw

5-!EDYo¿
REPERTUAR

TARNOWSKICH KIN 
„AZOT”

7—9. IX. — „Winnetou” 
seria III — prod, jugosł. 
NFR.

10— 12. IX. — „Olbrzym” 
— prod. USA (początek 
seansów: 16.00 i 19,30).

13—15 IX — „Przesuń się 
kochanie” — prod. USA 

„MARZENIE”
7— 15. IX. — „Angelika 

i król” — prod, franc.— 
włosko—NRF.

„KRAKUS”
8— 10. IX. — „Hatari” — 

prod. USA
11— 13. IX. — „Morderca 

zostawia ślad” — prod, 
polskiej

15. IX. — „Winnetou” — 
seria III — prod, jugosł- 
NFR.

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

„Pan Twardowski"

8. IX. — godz. 19.00 —
„Mazepa”

9. IX. — godz. 16.00 —
„Mazepa”

11. IX. — godz. 19.00 -i
„Mazepa”

12. IX. — godz. 15.00 —

„Pan Doktór” — (premie
ra)

15. IX. — godz. 19.00 — 
„Mazepa”

WYSTAWY
11—15. IX. — godz. 14—- 

19.00 — Czytelnia ZDK — 
Ekspozycja książkową
związana tematycznie z 
wybuchem II wojny świa
towej.

12. IX. — godz. 19.00 —
„Mazepa”

13. IX. — godz. 16.00 —
„Mazepa”

14. IX — godz. 19.00

Końcowa część zdania rozpoczyna
jącego się od słów:

„Porównanie faktycznego zużycia 
surowców np. na tonę kaprolaktamu 
czy nawozów w naszym przedsiębior
stwie z zużyciem surowców na ana
logiczny produkt wytwarzany w no
woczesnych instalacjach wskazuje, że 
na tym odcinku mamy jeszcze dużo 
do zrobienia,

winna brzmieć:
...naturalnie przede wszystkim w 

drodze modernizacji instalacji”.
Zamiast zdania: „Podobny problem 

stanowią materiały zbędne" (podtytuł: 
„Materiały zbędne”, na str. 6 TA) 
winno być:

„W wyniku nieprzemyślanego za
kupu materiałów zawsze rosną zapa
sy nadmierne i zbędne”.

Za powstałe pomyłki serdecznie Au
tora i Czytelników przepraszamy.

REDAKCJA

cy nie udało się jednak albowiem z dotychczas«- palaczem był osiemnasto- 
wykryć. Trzy tygodnie wych zdarzeń wynikało, że letni Ryszar Żaba, zatrud- 
później, tj. 19 V 1968 r. podpalenia są dziełem niony jako pomocnik go- 
czerwona łuna znów poją- człowieka o chorobliwych spodarski u Rozalii Woł- 
wiła się wieczorem nad popędach, ale sprytnego i kowicz. Podejrzany przy- 
Ciężkowicami. Mimo szyb- wyrafinowanego. W roz- znał się w zupełności do 
kiej interwencji Straży mowach powszechnie prze- popełnienia tych czynów i 
Pożarnej spłonęły dwie wijało się pytanie, czyj wyjaśnił, że po wypiciu 

alkoholu opanowywała go 
chęć podpalenia zabudo
wań, po to, by później 
mieć przyjemność gaszenia 
pożaru.

W tej sytuacji poddano
stodoły. J. Matłaszka i B. dobytek padnie następnie Żabę badaniom psychia- 
Siwka. I w tym przypad- ofiarią zbrodniarza. Oby- trycznym, które wykazały, 
ku bez trudności ustało- watele samorzutnie orga- że podejrzany jest piro- 
no, że przyczyną pożaru nizowali nocne warty, by manem, tj. człowiekiem o 
było podpalenie. Jeszcze zapobiec nieszczęściu. A chorobliwej skłonności do 
mieszkańcy miasteczka nie tymczasem, już od drugie- wywoływania pożarów, 
zdążyli ochłonąć z wraże- go pożaru, dla doświad- Jgk uczy bogata literatura 
nia, gdy cztery dni póż- czonych oficerów śled- psychiatryczna z tego za- 
niej, tj. 23 V około pół- czych Komendy Powiato- kresu, piromanowi bardzo 
nocy zbudziła ich znów wej MO stało się jasnym, trudno opanować chorob- 
strażacka syrena. Płonęły że sprawcy podpaleń na- liwe popędy i dlatego 
zabudowania innego znów leży szukać wśród chorych przy wymiarze kary sąd 
gospodarza. Do akcji ra- psychicznie, anormalnych musi rozważyć kwestię jej 
towńiczej przystąpili lub niedorozwiniętych nadzwyczajnego złagodze-
wszyscy okoliczni sąsiedzi. mieszkańców miasteczka. nia-
Wziął w niej udział także Takich osób było kilka. Na razie Ryszard Żaba 
uczeń Studium Nauczyciel- Początkowo podejrzewano przebywa w areszcie ocze- 
skiego Stanisław Kwaśny, pewną kobietę, która parę kując na rozprawę. A 
który w pewnym momen- łat temu leczyła się w mieszkańcy Ciężkowic 
cie został porażony prą- szpitalu psychiatrycznym, wreszcie pozbyli się stra- 
dem z odciętych przewo- a ostatnio odgrażała się chu, który paraliżował ich 
dów i zmarł na miejscu, różnym osobom podpale- przez wiele wiosennych 

Mieszkańców Ciężkowic niem ich mienia. Później tygodni.
zaczął paraliżować strach, jednak, ustalono, że pod- OBSERWATOR
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Nasz komentarz sportowy 
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I stało się...

Piąta kolejka spotkań
II ligi piłkarskiej dla 
tarnowian zakończyła się 
prawdziwą klęską. Prze
graliśmy tuysoko z Arko- 
nią ale w pełni zasłuże
nie. W przeciwieństwie do 
Unii, szczecinianie zapre
zentowali nam inteligent
ną grę, na wskroś nowo
czesną, długie passingi na 
wolne pole oraz twardą 
i nieustępliwą walkę o 
każdą piłkę. Ponadto ich, 
napastnicy umieją wypra
cowywać dogodne sytu
acje do strzału i równo
cześnie zaskoczyć bram
karza.

A tarnowianie? Wszyst
kie piłki rozgrywali po
wolnie na przestrzeni kil
ku metrów, nie wiedzieli 
kiedy należy grę przy
spieszyć a kiedy zwol
nić. Kurczowo trzymali 
się środka boiska, nie po
trafili uruchomić skrzy
dłowych i wreszcie nie 
wychodzili na wolne po
zycje. Ponadto nasz ze
spół nie przedstawia żad
nej wartości jeżeli cho
dzi o odporność psychicz
ną. Wystarczy, by prze
ciwnik zdobył pierwszą 
bramkę, a całą inicjaty
wę oddają uniści 10 ręce 
przeciwnika nie umiejąc 
ekonomicznie rozłożyć 
swych sił.

Horba zatracił szybkość, 
nie umie wypracować do
godnej sytuacji do strza- 

starszy 
jest od 

formy.

łu. Również i 
Blaga daleki 
swej życiowej

Tłumaczy go chyba jed
nak niedawna kontuzja. 
Zresztą do niedawna że
lazna defensywa tarno
wian zaczyna się rozkle
jać, brak jest zdecydowa
nego wejścia defensorów 
w przeciwnika, dalej o- 
brońcy bawią się piłką 
na swym polu bramko
wym. ~ ' 
nil iv 
nasz 
który 
czowo 
bo dyrygował kolegami j 
przedniej formacji, nie 
zawsze kontrolował ruch^ 
przeciwnika i zachowy
wał się nerwowo.

Do tego wszystkiego do
rzucić trzeba nie najlep
szą postawę kibiców. I- 
mienne dyrygowanie z 
zielonej trybuny, bardzo 
często złośliwe, na pew
no nie wpłyioa zachęca
jąco do lepszej i skutecz
nej gry naszego zespołu. 
Szczytem złośliwości ze 
strony kibiców były obel
żywe słowa pod adresem 
trenera Anioła i fetowa
nie ustępującego trenera 
Tobika. A przecież dobrze 
pamiętam, że po niepo
wodzeniach tarnowian na 
własnym boisku z Le
chem, Gdynią i Startem 
wiosną br. na tegoż za
służonego trenera lecia
ły niezasłużone gromy.

Trzeba teraz aby po 
niedzielnej ,,tragedii" na
si chłopcy zechcieli sami 
przeanalizować błędy i 
braki i wyciągnąć słusz
ne wnioski. A one mogą 
być tylko jedne: praca i 
praca nad sobą.

ROMAN OSUCH

Duże błędy popeł- 
meczu z Arkoniaa 
bramkarz Janusz 
trzymał się kur- 
swej bramki, sła-

•Z notatnika Old-boy’a

Frontem do królowej
Sportem, który przyniósł nam najwięcej satysfak

cji na międzynarodowej arenie, jest niewątpliwie 
lekkoatletyka. Dyscypliną natomiast, która przynosi 
nam stale zawody i rozczarowania jest piłka nożna 

•— mimo tego kochana, hołubiona i faworyzowana. 
Najlepszy tego przykład mamy na naszym zakła
dowym podwórku.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że przy dzisiej
szym wysokim poziomie sportu wyczynowego, za
wodnik musi znacznie więcej trenować niż dawniej, 
trenować czasem i dwa razy dziennie. Stąd zawod
nikom — piłkarzom przysługują pewne przywileje 
jak. np. wcześniejsze zwalnianie z pracy w'dniach 
treningu. Jednakże z ulgi tej korzystają jedynie 
(bez ograniczeń) piłkarze nie tylko pierwszej dru
żyny. Nie przysługuje natomiast ta ulga nawet 
tym. lekkoatletom, którzy uzyskują bardzo dobre wy
niki i mogliby osiągnąć jeszcze, lepsze, gdyby tylko 
mieli trochę więcej czasu na terning.

Osobiście jestem przeciwny takim przywilejom dla 
szerokiej rzeszy zawodników, gdyż jest to sytuacja 
wysoce demoralizująca. Jednakże nie mam nic prze
ciw przyznawaniu ich dla sportowców wykazują
cych wysoki poziom sportowy. Więc dla I-ligowych 
żużlowców, drugoligowych — piłkarzy i niektórych 
obiecujących lekkoatletów, szczególnie posiadają
cych I i II klasę sportową. W każdym, razie nie dla 
każdego, kto jako tako umie lub zaczyna kopać 
piłkę, jeździć motocyklem żużlowym, czy biegać.

OLD — BOY I

Z ukosa

Obiecanki 
cacanki...

i to o- 
służbowe, 
nawet te

Wiadomo, że podróże 
kształcą, a zwłaszcza pod
róże zagraniczne 
bojętnie jakie, 
handlowe czy
„turystyczne”... a jakże!

My, Polacy ostatnio wie
le podróżujemy. Zwiedza
my kraje naszych bliż
szych i dalszych sąsiadów, 
poznajemy ich zwyczaje. 
Wielu naszych sportowców 
również wyjeżdża za gra- 

skonfrontować 
nieznanym 
Wyjeżdża- 

piłkarze,

nlcę, by 
swoje siły z 
przeciwnikiem, 
ją lekkoatleci, 
siatkarze i reprezentanci 
innych dyscyplin sporto
wych.

nuri unm-ii zaiwieraza projekt lodowiska

Pod koniec sierpnia br. odbyło się 
w GKKFiT w Warszawie posiedzenie 
Komisji Oceny Projektów Inwestycyj
nych w sprawie zatwierdzenia projek
tu wstępnego budowy sztucznego lo
dowiska w Tarnowie — Swierczkowie.

Wojewódzkie władze sportowe, Za
kłady Azotowe w Tarnowie i miejsco-

Rozpoczęcie budowy
jeszcze w br.!
Termin zakończenia
— rok 1972!

wy klub reprezentowali: z-ca prze
wodniczącego WKKFiT — mgr J. Mas
ny, przewodniczący Wojewódzkiej Ra
dy Ogólnozwiązkowej Federacji Spor
tu, Wychowania Fizycznegi i Tury
styki przy WKZZ — .1. Krejcza, z-ca 

'dyrektora ZA do spraw administracyj- 
no-socjalnych — mgr Cz. Sułkowski, 
sekretarz Społecznego Komitetu Roz
budowy Obiektów Kulturalno-sporto- 
wych — B.Witkiewiez, przedstawiciel 
Inwestycji ZA — inż. W. Mróz, wice
prezes d/s organizacyjnych ZKS Unia 
— K. Bryg.

KOPI pozytywnie oceniła projekt 
techniczny budowy sztucznego lodo-

wiska opracowany przez zakopiańską 
pracownię terenową Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Projektów Budowni
ctwa Przemysłowego, którą kieruje 
mgr inż. B. Górnisiewicz, bardzo wni
kliwie rozpatrzyła sprawę budowy lo
dowiska, jego zakres programowy (jak 
też całego ośrodka sportowego) w a- 
spekcie zaspokojenia potrzeb środowi
ska i miasta. W dyskusji wyrażono uz
nanie dla miejscowych działaczy za 
podjętą wartościową inicjatywę budo
wy. Szczególnie serdecznie ustosunko
wał się do przedsięwzięcia dyrektor 
departamentu inwestycji sportowych 
mgr inż .W. Garbaczewski, który prze
wodniczył posiedzeniu KOPI.

W efekcie projekt budowy sztuczne
go lodowiska zyskał akceptację po 
wprowadzeniu drobnych zmian doty
czących poszerzenia zaplecza szatni i 
rozbieralni oraz urządzeń higieniczno- 
sanitarnych i innych.

Pracownia w Zakopanem przystąpi
ła już do opracowania projektu tech
niczno-roboczego lodowiska zobowiązu
jąc się wykonać go do końca wrześ
nia br. Budowa zostanie rozpoczęta 
przez „Chemobudowę” jeszcze w br. 
(prawdopodobnie w paździrniku). Przy
jęto alternatywę jednoetapowego cy
klu budowy lodowiska — będzie on 
trwał 4 lata.

Spodziewany termin ukończenia bu
dowy — 1972 rok.

lodowiska. Fot.: J. IWAŃSKIsztucznego
'Ssóssbs^

Kontakty np .z piłkarza
mi zagranicznymi dają 
sportowcom bardzo wiele, 
bo obok samych przyjem
ności zwiedzenia nieznane
go kraju stwarzają możli
wości doskonalenia piłkar
skiego rzemiosła.

Piłkarze tarnowskiej U- 
nii jakoś ostatnio nie ma
ją szczęścia wyjechać na 
zagraniczne tourne, cho
ciaż już od 6 lat działacze 
piłkarscy wyższego szczeb
la obiecują im atrakcyjne 
wyjazdy, 
go, że są 
przestają 
biecanki.
nie ma wielkich trudności 
w zrealizowaniu wyjazdu 
zagranicznego. Utrzymuje
my przecież ścisłe kontak
ty z zakładami“ chemiczny
mi Bułgarii i NRD.
Jeżeli coś nie da się zrea
lizować, nikt nie powinien 
obiecywać i łudzić nadzie
ją zainteresowanych.

Sylwetka sportowca

Nic też dziwne- 
rozczarówani i 

wierzyć w te o- 
Wydaje się. że

(Sj)

Karygodny przykład chuligaństwa i wandalizmu
W celu częściowego rozwiązania 

problemu braku wystarczającej ilości 
szatni dla zawodników przyzakłado
wego klubu oraz sportowców innych 
klubów uczestniczących w większych 
imprezach organizowanych coraz częś
ciej na tutejszym terenie, Zarząd ZKS 
Unia Tarnów zakupił dwa zużyte au
tobusy MKS (po kasacji) przeznacza
jąc je na szatnie i rozbieralnie dla 
lekkoatletów, 
bok stadionu 
cego ośrodka 
najszybszego 
potrzeb. Przeszkodziła jednak w tym 
grupa rozwydrzonej młodzieży, która 
pod osłoną nocy ’powybijała kamienia
mi większość szyb w autobusach. Klub 
jest w posiadaniu nazwisk kilku 
sprawców tego czynu.

Ten karygodny przykład chuligań
stwa i Wandalizmu winien być syg
nałem ostrzegawczym dla rodzicóyg i 
opiekunów, którzy muszą zwiększyć 
opiekę nad swoimi „pociechami” i za
cząć interesować się co one robią wie
czorami, pedagogów, działaczy sporto
wych, a szczególnie funkcjonariuszy 
miejscowego komisariatu IWO, którzy 
koniecznie częściej powinni lustrować

Autobusy ustawiono o- 
la, na terenie powstają- 
sportowego, z myślą jak 
przystosowania ich do

tereny obiektów sportowych (szczegól
nie wieczorem).

Inna rzecz, że również Zarząd klubu 
musi przeciwdziałać społecznemu 
szkodnictwu i przyspieszyć wykona
nie ogrodzenia stadionu la. Znajduje 
się przecież na nim wiele wartościo
wych urządzeń m. 
czynie społecznym

Nie można więc 
myślne, karygodne

in. wykonanych w 
przez załogę.
pozwolić na bez- 

ich niszczenie.

Urodzony i wychowany na Śląsku, od najmłod
szych lat pasjonował się • sportem, a szczególnie 
piłką nożną. Od najmłodszych też lat pilnie 
uczęszczał na mecze swej ulubionej drużyny — 
Górnika Zabrze. Marzył o tym, by kiedyś repre
zentować właśnie ten klub.t

Marzenia te Henryk 
Błaga zrealizował w 20 ro
ku życia, występując w 
pierwszym zespole wraz z 
E. Polem, E. Kowalem, R. 
Lentnerem, E. Wilczkiem i 
innymi znanymi piłkarza
mi. Jednak przedtem mu- 
siał solidnie pracować i 
trenować.

Pierwsze kroki piłkar
skie stawiał, mając lat 14, 
w Pogonii Zabrze, gdzie 
potem występował w 
trampkarzech, juniorach, a 
nawet w pierwszym zespo
le.

W roku 1959 przenosi 
się pan Henryk do Górni
ka Zabrze i z powodzeniem 
gra jako napastnik. Po 
dwu latach wraca na 
krótko do swego macie
rzystego kluby. Niebawem

ligowych wyraża optymizm 
i twierdzi, że Unia 
poważnie liczyć się 
grywkach.

Henryk Blaga ma 
jest żonaty, ma 
dzieci. Pracuje w 
głównego mechanika jauo 
laborant.

będzie
w roz-

29 lat, 
dwoje 
dziale
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przybywa na stałe do Tar
nowa, gdzie wzmacnia 
miejscową Unię. Rozegrał 
w jej barwach 300 spot
kań towarzyskich i mist
rzowskich. Gdy Unia wal
czyła w lidze międzywoje
wódzkiej, Henryk Blaga 
był najlepszym strzelcem 
—* uzyskał aż 29 bramek 
— walnie przyczyniając się 
do awansu zespołu.

W II lidze prześladuje 
go wyraźnie pech, częste 
kontuzje eliminują go cza
sowo ż gry. Jednak silna 
wola i duża ambicja, ce
chujące tego piłkarza, nie 
pozwalają mu na bezczyn
ność. Trenuje solidnie i w 
dalszym ciągu występuje 
w pierwszej drużynie. Za
pytany o szansę naszego 
zespołu w rozgrywkach II-
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